
Przywileje królewskie miasta 
Merecza.

Przypadek wzbogacił zbiory moje wiązką kilku przywilejów 
królewskich, miastu Mereczowi nadanych, a stanowiących doku­
mentalne uzupełnienie dotychczasowych szczupłych kronikarskich 
o Mereczu wzmianek.

Podając dosłowny ich odpis, uważałem za niezbędne powią­
zanie ich ogniwami kilku dat i wypadków, z dziejów tego miasta 
wyjętych. _________

Zgoła pomyliłby się ten, ktoby na podstawie dzisiejszego sta­
nu Merecza wnioskował o jego przeszłości.

Bo też i trudno w brudnej, z ludnością na poły żydowską, 
mieścinie parafjalnej dopatrzeć się owej placówki litewskiej, co 
przez długie lat szeregi stała wpoprzek niemieckiego szlaku do 
serca Litwy Trok i Wilna.

Jak tylko pamięć ludzka w przeszłość sięgnąć jest zdolną— 
stary „Mereken-pille“ (według pisowni kronik krzyżackich) stoi 
zawadą naprzeciw fali teutońskiej, a choć miażdżony przez silę 
przemożną, za każdym jednak razem z popielisk na nowo powsta- 
je. Już tedy w r. 1377 marszałek zakonny Godfryd Linden w 
walce z Olgierdem ziemię trocką pustoszy i Merecz łupi. W czte­
ry lata potem w r. 1391, sprzymierzony z krzyżakami przeciwko 
Jagielle, Witold twierdzę merecką zdobywca i Polaków, w nim 
załogą stojących, w więzach do Malborga odsyła. W r. 1393 
mistrz wielki Konrad v. Jungingen, w powrocie z niefortunnej 
do Lidy i Nowogródka wycieczki, miasto wraz z zamkiem złupil 
i zburzył. I wreszcie w r. 1403, niedawno odbudowana warow­
nia staje się zdobyczą marszałka Wernera Tettingena.
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Lecz nie jedno tylko militarne znaczenie Merecz niegdyś 
posiadał- Okolony rozległą puszczą, ukrywającą w swych nieprze­
bytych gęszczarach bajeczną ilość zwierzyny wszelakiej, stał się 
on z czasem ulubionem miejscem książąt litewskich i królów, szu­
kających tu w zabawie łowieckiej wytchnienia. Zapewne tej też 
okoliczności zawdzięcza Merecz tę znaczną ilość pozyskanych przy­
wilejów, równających go w prawach ze znaczniejszemi grodami 
Litwy, jak Wilno lub Troki.

Wiadomo jest jak bardzo Jagiełło i Witold upodobali sobie 
to ustronie i jak częstymi tu gośćmi bywali. Jagielle też zawdzię­
cza Merecz pierwszy swój kościół farny pod wezwaniem św. Mi­
kołaja wyznawcy i Papieża, przezeń fundowany („Staroż. Polska" 
III str. 340) *).  Tu też bawiąc w r. 1387, podpisał Jagiełło 
przywilej darowujący Wilnu prawo magdeburskie; w Mereczu spę­
dził wśród łowów w borach nadniemeńskich Boże narodzenie 1418 r. 
i wreszcie tu na komnatach zamkowych przyjmował w r. 1421 
zaszczytne poselstwo, ofiarowujące jemu, a po odmowie jego — 
Witoldowi koronę królestwa czeskiego.

*) Myli się ks. Winc. Przyałgowski w «Żywotach biskupów wileńskich* (Pe- 
tersb. 1860 r. I. str. 229, przypisująo fundacje pierwszego kościoła w Mereczu, no wo- 
kreowanemu przez Jagiełłę na Księstwo litewskie. Witoldowi.

Dbały o dobrobyt fundacyi swego ojca, Kazimierz przywile­
jem, w Mereczu w r. 1442 datowanym, obdarza księdza merec- 
kiego jeziorem Pilwingis z dodatkową dziesięciną z połowu ryb 
w Mereczance („Star. Polska“, III, str. 340).

Aleksander Jagielończyk w r. 1493 zezwala księdzu na bu­
dowę karczmy w miasteczku pod warunkiem odprawienia co so­
botę przed ołtarzem Najśw. Maryi Panny mszy św. a, bawiąc tu 
w r. 1496, czyni nowe darowizny, odnowionemu przez siebie ko­
ściołowi.

Zygmunt I w r. 1516 fundusz kościelny znacznie pomnaża 
przez dodanie gruntów i łąk. zaś w r. 1536, ulegając prośbom 
Królowej Bony i Zygmunta Augusta, daje przywilej w Wilnie da­
towany Janowi Zabrzezińskierau wojewodzie trockiemu i Marszał­
kowi W. Ks. Lit. na dożywocie na starostwo mereckie, zacho­
wując atoli „stancyę“ na przyjazd królewski. Również Zygmunt 
August, spędzający tu długie chwile jeszcze za życia ojca, utrwala 
swą o Mereczu pamięć przez obdarzenie go w d. 7 grudnia 1569 r. 
w Knyszynie organizacją miejską na modłę niemiecką wraz z her­
bem — Jednorożcem.

Stefan Batory w r. 1582 zezwala proboszczowi na wstęp do 
lasów starościńskich. W r. 1605 Krzysztof Stefanowicz burmistrz 
merecki oraz żona jego Anna, nabytą przez siebie kamienicę z grun­
tem ofiarowują, sprowadzonym pod ten czas do Merecza, 0.0. Do-
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minikan.om, którzy w d. 9 listopada 1611 r. na sejmie korona­
cyjnym uzyskali od Zygmunta Iii-go potwierdzenie tego uposaże­
nia i wieś Kibisse. w darze („Volum. Legus“. Wyd. Ohryzki III, 
str. 27).

Atoli najściślej związane jest z Mereczem imię Władysława 
lV-go.

Jeszcze będąc królewiczem przemieszkał on w Mereczu całą 
zimę 1630-31 roku, chroniąc się w gęstwinie otaczających go bo­
rów przed morem, grasującym srodze na całej Litwie. Prawdopo­
dobnie wtedy to umiłował on to leśne zacisze, do którego uciekał 
w ciężkich godzinach swego panowania. Wsłuchany w poszum 
puszczy, hejnały rogów łowieckich, lub rytmiczną muzykę miaro­
wych ód łacińskich ukochanego pieśniarza - Sarbiewskiego, być 
może zapominał o ukorzeniach od szlachty doznanych, i rokoszach 
kozackich... To też wynagradzał sowicie wszeregu przywilejów, Me- 
reczowi nadawanych, krótkotrwałe chwile królewskiego spokoju.

Będąc tu w dniach 18 i 19 czerwca 1633 r. razem z po­
słem weneckim Tiepoli w przejeździe ze swej koronacyi na wy­
prawę smoleńską, potwierdził wszystkie dawne przywileje miejskie 
i od siebie zwolnił mieszczan mereckich od opłaty mostowego, ze­
zwolił na propinację miodu i w myśl prośby ludności chrześcijań­
skiej wydał znaczne ograniczenia dla żydów („Star. Polska" III). 
Wzmianki o tych przywilejach Władysława znajdziemy w później­
szych nadaniach królów’, na poprzednie się powołujących-

Wracając z Litwy, w r. 163 6 Władysław przebył w Mere­
czu czas jakiś i wtedyto wspaniała przyroda okolic nadniemeń- 
skioh natchnęła, zawsze będącego przy boku królewskim, Sarbiew­
skiego do stworzenia „Silvidiów“ jednego z najpiękniejszych cy­
klów jego poezyj znanych szerszemu ogółowi czytelników z wy­
bornego przekładu Wł- Syrokomli.

We cztery lata później, nie zważając na znaczne cierpienia, 
sprawiane mu przez kamień, cały prawie czerwiec przepolował 
Władysław w Mereczu.

Rozbudzone niegdyś przez Zygmunta Augusta, życie- miejskie 
Merecza podtenczas musiało już wrzeć na dobre, czego dowodem 
być może istnienie cechu krawieckiego, którego przywilej ustawo­
dawczy podpisał Władysław IV w tymże 1639 r. w parę dni po 
powrocie do Wilna. Jest to najwcześniejszy oryginał przywileju 
mereckiego, z posiadanych przezemnie, a tem ciekawszy iż usta­
wa w nim zawarta, jest ściśle wzorowaną na ustawie cechu. Oto 
dosłowna treść jego:

«Władysław Czwarty Z Bożey Laski Król Polski, Wielkie Kiąze 
Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Zmudz., Inflant., Smoleńskie, 
Czernihowskie a Szwedski, Gotski, Wandalski dziedziczny Król.

/



58

Oznaymuiemy tym Listem Naszym komu to wiedzieć należy, iako 
wielkie iest porządku dobrego w Towarzystwie Ludzkiem zalecenie za 
którym w Mieściecli Naszych ozdoba y całość rzeczy z pożytkiem 
roście, tak zasię w nieporządku wszystkie sprawy by nawiększe w od­
mianę przychodzą y pomieszanie y zniszczenie za sobą przynoszą. A iż 
Bractwa Cechy insze porządne zebrania to w sobie zachowała że Lu­
dzie w ich trwaiący w klubie swoiey stoią, sprawy, zabawy, y po­
winności swe porządnie odprawuią. Dla tego chcąc iako w innych 
rzemieslech tak niemniey w Krawieckim mieć dobrą ordinatią za uni­
żoną prośbą Poddanych Naszych Miasta Naszego Mereckiego Rżemiosła 
Krawieckiego Poczciwych Ławryna Poleykowicza, Błażeia Szczesnowi- 
cza, Jana Linowskiego Krawców Mieszczan Mareckich swym y innym 
braci tegoż rzemiosła suplikuiących y za przyczynę P.P. Rady Urzęd­
ników Dworu Naszego Cech y porządek onym przykładem Miasta Na­
szego Stołecznego Wileńskiego pozwoliciesmy umyślili takoż z Laski 
Naszey Krolewskiey przychylając się do Listu y pozwolenia Urzędu 
Mieyskiego Mereckiego przed Nami authence pokładanego pozwalamy 
y daiemy. Chcąc abyscie według Artykułów niżeyopisanych przystoy- 
nie y statecznie oni sami y potomkowie ich zachowali y sprawowali. 
Artykuł pierwszy. Żeby na każdy rok na dzień S. Mikolaia w iedno 
mieysce zgromadziwszy się wybrali między sobą Czterech starszych 
którzyby na każdą Ćwierć roku przed zgromadzeniem Mistrzów y To­
warzyszów swych prawo swoie powiadali abo czytali y zawsze we 
dwie Niedziele raz abo według potrzeby Mistrzowie do iednego z star­
szych będą się schodzili dla radzenia o dobrym porządku Bractwa 
swego y dla uśmierzenia przypadków w Bractwie swym przychodzą­
cych, y dla karania występków według opisania swych statutów. Mr- 
tykuł Wtóry. Starszi pospolitą skrzynkę z listami y sprawami y insze- 
mi rzeczami bractwa będą chowali, do rzemiosła godne będą przyjmo­
wali. Mistrze tesz będą wybierali abo czynili w rzemiośle dostatecznie 
doświadczone. A Towarzysze abo Uczniowie którzy od Mistrzów od­
chodzą u inszych niechay nie siedzą ani robią ażeby pierwszym dosyć 
uczynili. Artykuł trzeci. Krawcom Szaty sukienne abo iedwabne robie 
y podszywać wolno niech będzie a drugiego rzemiosła Mistrzowie to 
iest Kusznierze abo postrzygacze y ktorzykolwiek inszi Krawieckiego 
rzemiosła robie niech się nie ważą. Artykuł Czwarty. Krawiec z Po- 
strzygaczem w iedney komorze nie mogą mieszkać y robie a którzy- 
kolwiek krawcy nie będą wpisani albo przyięci w Bractwa chocby 
mieszkali w domach pod prawem Zamkowym albo tesz w domach du­
chownych albo osób świeckich albo szlacheckich, takowi wszyscy psze- 
rzeczonego rzemiosła krawieckiego robie nie maią. Wszakze gdy My 
osobą naszą w mieście Mereckim będziemy mieszkali krawcy Panów 
Dignitarzow y Dworzan Naszych będą robili w gospodach Panom ich 
z Urzędu danych wszakze żadnych znaków niewywieszaiąc ani tesz 
Warsztatów swoich maiąc. Wyjąwszy Krawce Dworu Naszego prawa 
Nasze Xiązęce wcale zostawuiąc a w inszych rzeczach niech używają 
praw swoiego Bractwa występki karząc, uporne y niekarne do twier­
dzy Mieyskiey dawaiąc w czym Woyt y Burmistrzowie Miasta Me­
reckiego maią im dopomagać y one od wszelkich krzywd bronić. Jr- 
tykuł piąty. Jeśliby się cechowy pod jakimkolwiek prawem y Jurisdictią 
znalazł takiego robotę iakoby kolwiek przez Cechowych naleziona by­
ła za pomocą Magisratu Mieyskiego Mereckiego zabrana y do Cechu 
zaniesiona y na potrzeby Cechu obrocona hyc ma. Artykuł Szósty. Nie­
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wiast w tym rzemiesle krawieckim Bracia Cechowi uczyc nie maią 
pod utratą rzemiosła. Także Żydzi rzemiosła nikomu robie y sukien 
nowych na potrzebę y używanie Chrzescian żadną miarą robie nie ma­
ią. Artykuł Siódmy'. Którykolwiek w liczbie Cechowych nowo przyięty 
y wpisany byc chce powinien będzie zbroie y muszkiet porządnie go­
towy wedle upodobania starszych wnieść, lubo w niedostatku za zgo- 
dnem zezwoleniem Starszych według Ceny ważności zapłacie ma. Mr- 
tykuł Ósmy. Jeśliby zaś wpisany y pszyięty do Cechu dawszy zadatek 
przez dwie lecie wszystkim Conditiom według opisania Artykułów Ce­
chowych nie uczynił dosyć, zadatek takowy ginie y on mieysce w 
Cechu traci; za Łaską iednak Braci starszych u stołu siedzących wol­
no im będzie pofolgować. Artykuł dziewiąty, Jakże powinien będzie 
Brat młodszy sztukę swą opisać y okazać według zwykłego sposobu 
y opisania Artykułów tegoż Cechu, albo nieumieiętnosc y niebiegłosc 
swą w każdey sztuce kopą Złtt opłacie ma y wieczerzą albo Collatią 
dla Braci starszych według zwyczaiu dawnego y Artykułów sprawie 
abo pieniędzmi gotowemi opłacie ma. Posługi tak kaplice krawieckiej 
przez cały rok iako tesz posługi Braci starszy Cechowy pilen ma byc, 
lubo iesliby onych nie czynił za kazdey posługi powinność trzy kopy 
iitew. dac będzie powinien y to za pozwoleniem Braci Starszych. 
Artykuł dziesiąty. Brat młodszy posługi około oręża y rynsztunku wsze­
lakiego Cechowego nie czyniący kopę litew. zapłacie ma. Artykuł ie- 
denasty. Swawolny sprzeczny tak z Braci Cechowej' iako y z towa­
rzyszów za pomocą Magistratu Mieyskiego do więzienia dany tak dłu­
go więzion ma bydź iak długo by się Braci Starszey y wszystkiemu 
Cechowi urażonemu za występek dosyć stało. Artykuł dwunasty. Jeśli­
by słowy uszczypliwymi y dobrą sławę urazaiącemi Brat Cechowj 
ważył się targnąć na Starszego przy Przywileiach Naszych siedzące­
go, taki siedzeniem na wieży y odwołaniem uczciwym według pi a w a 
Maydeburskiego karan byc ma. Artykuł tszynasty. M aruiemy teraz 
aby sukien gotowych nowych tak białogłowskich iako y Męzkich tak­
że czapek y innych odzieży gotowych niegodziło się nikomu inszemu 
pszedawac ieno Krawcom Cechowym Mereckim tak na rynku iako j 
w domach pod winą grabieży, którą z pomocą Urzędową maią exzequ- 
owac; A tey grabieży połowica ua Ratuszne y Mieyskie potszeby, a 
połowica na swoie Cechowe y kościelne wydatki obracac się ma. A na 
ostatek z osobliwey Łaski Naszey pszydawszy iz ze Czterech Krawców 
Starszych, którzy z posrodka siebie na każdy rok wybierać będą led- 
nego Starszego z nich u ktorego skrzynka Cechowa z Przywileiem 
chowac ma będzie od stanowienia gości wszelakich na wszystkie cza­
sy wolnym czyniemy aby tym lepiey schadzki swe według obyczam 
miewali, Przywileie swe poznawali y wszystkie rzeczy przynależące 
ku zachowaniu porządku tego Cechu tym lepiey sprawowali, ł o do 
wiadomości wszem wobec y każdemu z osobna komuby o tym wie­
dzieć należało a mianowicie Urzędowi Zamkowymu y Mieyskiemu Mc- 
reckiemu przywodząc chcemy mieć y rozkazuiemy abyście krawców 
Naszych Cechowych niniejszym Przywileiem Naszym obwarowanych 
przy takowych wolnościach y Artykułach zachowali y zęby z nich 
skutecznie y rzetelnie cieszyli z władze y zwierzchności swey prze­
strzegali y przeciwko sprzeciwiaiącym sie pomocy Urzędowej' doda­
wali, inaczey dla Łaski Naszey y powinności swey nieczyniąc. Na co 
dla lepszey wiary ręką się Naszą podpisawszy Pieczęc Wo Na Lo 
przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w Wilnie Dnia XXVIII0 Miesiąca Czci w-
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ca Roku Pańskiego MDCXXXIX Panowania Naszego Polskiego VII® 
a Szwedzkiego VIII0 Roku.

Yladislaus Rex
Marciem Trysną Referendarz y pisarz W Xa Litl°» *)

*) Przywilej teu wybornie zachowany pisany jest na jednej stronie dużego 
(O, 564x0,720 metra) arkusza pergaminu. Brzeg dolny jego, równo zagięty, jest spię­
ty grubym jedwabnym czerwonego koloru sznurem od zaginionej pieczęci.

Już w przywileju powyższym spotykamy zakaz żydom trud­
nienia się krawiectwem. Natomiast przywilej następny ze zbioru 
mojego, podpisany przez tegoż Władysława w Warszawie cztery 
lata później, jest ważnym dokumentem do historyi żydów na Li­
twie w XVII stuleciu. Dowiadujemy się z niego, że żydzi do Me- 
recza „wprowadzeni* zostali około r. 1616 go, a stało się to 
prawdopodobnie za bytności starostą mereckim Jana Woyny i bez 
zezwolenia króla i sejmu, bo jeszcze w tymże roku w d. 16 czer­
wca Zygmunt III wydał rozkaz temuż samemu Woynie niezwłocz­
nego wyrugowania żydów z Merecza. Czy ta wola królewska ule­
gła zapomnieniu czy też starostowie niezbyt skrupulatnie jej prze­
strzegali dosyć że w r. 1643, równie jak i ojciec żydom niechęt­
ny, Władysław IV, uproszony przez mieszczan—chrześcjan, nakaz 
Zygmunta potwierdził i nowemi jeszcze względem starozakonnych 
obostrzeniami uzupełnił. Treść przywileju, poniżej w całości poda­
na, domyślać się pozwala, że obok znanej agitacyi antysemickiej 
kleru katolickiego w XVI i XVII stuleciach, bardzo poważnym 
powodem nienawiści chrześcian do żydów było niebezpieczne dla 
pierwszych współzawodnictwo przybyszów na polu handlu i rze­
miosł i, że jedynie te względy tylko powodowały ustawodawstwa- 
mi, skierowanemi przeciwko żydom.

«Władysław IV ? Bożey Laski Kroi Polski, Wielki Xiąze Litew­
skie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Zmuydzkie, Inflantskie, Smoleńskie, 
Czernihowskie, Szwedski, Gottski, Wandalski dziedziczny’ Kroi.

Oznaymuiemyr tym listem naszem wszem wobec komu to wiedzieć 
należy. Jakosmy przedtem prawa y wolności od Nayiasnieyszych An- 
tecessorów naszych Miastu Mereczowi nadane wszystkie in genere 
Przywileiem naszym confirmowali tak yr natenczas za przyczyna, nie­
których P.P. Rad y Urzędników naszych dwornych przychylając się 
do praw praerogatiw y warunków inszym Miastom naszym w Wm Xe 
Lm będącym przeciw Żydom służących a osobliwie do listu S. pamięci 
Króla Je0 Mci Pana Oyca naszego dc data RokuMDCXVI Msca Czer­
wca XVI0 dnia przed nami produkowanego, którym JKrmć Urodzone­
mu Janowi Woynie niegdyś Staroście Mereckiemu Żydów do Miasta 
Mereckiego na on czas wprowadzonych wyrugować nakazuie. Waruie- 
my to pomienionemu Miastu naszemu Mereckiemu y do dawnych praw 
swobod y wolności Magistratowi Mieszczanom y Pospólstwu tego mia­
sta służących przydaiemy iż Żydzi Kupieckiey yr inszey wszelakiey 
żadnym praetextem y wymysłem do tego Miasta naszego Merecza wno­
sić się y wprowadzać ani tam domow placów albo gruntów Mieyskich
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y iakich kolwiek do czasu y wiecznością nabywać, handlów tez żad­
nych szynków y Rzemiosła za zyn...................... niiakich wolności ani
pożytków mieyskich sobie usurpowac y przywłaszczać niemaią y nie 
będą mogli na wszystkie przyszłe czasy pod...............tychże domow
placów y towarow. których by tam upornie mimo takową deklaratią 
naszą nabyć ważyli się. Na co dla lepszey wiary ręką się naszą pod­
pisawszy Pieczęc W° X° L° przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w Warsza­
wie dnia XXVI0 Mśca Stycznia Roku Pańskiego MDCXLIIL Panowa­
nia Królestw naszych Polskiego Xo a Szwedskie XIo Roku.

Yladislaus JRex
Franciszek Isaikowski Referendarz y pisarz 1F X L°» *)

*) Przywilej Władysł. IV z r. 1633, wspomniany przez Ozalińskiego (Star Pol. 
III) ma rok mylny.

Smutnym był dla Polski rok 1648. Inzurekcja kozacka pod 
buławą Chmielnickiego i niespodziany zgon Władysława IV spa­
dły w tym roku na zachwianą nawę Rzeczypospolitej.

Mereczowi danem było stać się świadkiem ostatnich chwil 
ciernistego żywota swego królewskiego gościa.

Na wieść o ruchu kozackim i klęsce, poniesionej przez Ste­
fana Potockiego nad (.(Żółtemi Wodamin pomimo zapowiedzianego 
przybycia do Wilna posła francuzkiego, wiozącego Władysławowi 
order Ś-go Ducha, w d. 19 kwietnia w towarzystwie Ludwiki 
Maryi i całego dworu król wyruszył pośpiesznie do Warszawy i 
w d. 4 maja stanął na wypoczynek w Mereczu-

Może gęstwa puszczy mereckiej w szacie wiośnianej była tak 
ponętną, czy też nadzieja znalezienia chwilowego zagłuszenia prze­
czuć bolesnych sprawiła, że cały czas, przeznaczony na wypoczy­
nek, król spędził na łowach.

Jak Władysław Jagiełło przypłacił życiem upodobanie w śpie­
wie słowiczym, tak Władysław IV ostatnią swą chorobę, na ten 
raz śmiertelną, zawdzięczał namiętności łowieckiej. Zaziębił się 
i, po parotygodniowem pasowaniu się ze śmiercią, zeszedł bezpo­
tomnie w d. 20 maja. Los oszczędził mu jeszcze jednego ciosu— 
już się nie dowiedział o strasznej klęsce, spadłej na wojska het­
mana koronnego Mikołaja Potockiego pod Korsuniem.

Niektórzy z współczesnych oskarżają lekarza nadwornego, że 
przez nietrafne stosowanie leków miał króla zabić. Serce Wła­
dysława przewieziono do kaplicy S-go Kazimierza w Katedrze wi­
leńskiej, zwłoki zaś spoczęły w grobach królewskich na Wawelu.

Tradycja utrzymuje, że Władysław IV, bawiąc w Mereczu, 
nie mieszkał ani we dworze starościńskim, ani też w istniejącym 
podtenczas klasztorze 0.0. Dominikanów, lecz w niedużej piętro­
wej kamieniczce na rynku i w niej też zasnął na zawsze. Nie­
którzy dom ten „gospodą" nazywają. Za czasów Michała Baliń­
skiego należał do żydów i był już w ruinie („Staroż. Polska" III, 



str. 342). Jeszcze w r. 1856 widział go dr. T. Tripplin: był to 
dom narożny, piętrowy, lecz „napół zrujnowany“ zaś wewnątrz 
mieścił się mały sklepik żydowski ze smołą, śledziami („Dzien­
nik podróży po Litwie i Żmudzi14. T. I str. 96). Dziś tej pa­
miątki po Władysławie już od lat dziesięciu nie ma ani śladu; 
na jej miejscu stanęła nowa kamienica i tylko smutny wizerunek 
szczątków rezydencyi królewskiej p. L. L. uwiecznił w „Kraju" 
(1900 r. Al 38 str. 512.)

We dwa lata po zgonie Władysłnwa IV następca jego Jan 
Kazimierz d. 15 lipca 1650 r. w Warszawie wydaje Mereczowi 
potwierdzenie wszystkich przywilejów, przez królów poprzednich 
miastu nadanych.

Dwuletnie grasowanie zarazy i przechód wojsk własnych i ro­
syjskich doprowadziły miasto do ruiny i zniewoliły króla w d. 3 
listopada 1654 r. w Grodnie podpisać przywilej, uwalniający Me­
recz w ciągu lat trzech od postoju żołnierza i płacenia czynszu.

Oto treść jego:
«Jan Kazimierz. Oznaymuyemy tym Listem Naszym komu to 

wiedzieć należy Iż supplikowali Nam Mieszczanie Miasta Naszego Me­
recza żałośnie przyłożywszy iako tak przez częste przeyscia Żołnier­
skie iako y przez powietrze dwuletnie ad extremam przyszło desolati- 
onem. Wniesiona przytym była imieniem tychże Mieszczan Naszych 
prozba abysmy miłościwy na tak wielkie icli spustoszenie wzgląd ma- 
iąc od Żołnierskich exacty y od płacenia czynszów Dzierżawcy należą­
cych na lat trzy eliberowali. Do ktorey My prozby iako sluszney 
łaskawie skłoniwszy się cliętniesmy ich od tych wszystkich ciężarów 
uwolnili. Jakoż tym teraznieyszym Listem Naszym Wielmożnym l ro­
dzonym Pułkownikom Oberszterom Rotmistrzom Capitanom Poruczni­
kom Rycerstwu tak ieznemu iak y pieszemu wszystkiemu wobec w za­
ciągu teraznieyszym Naszym y Rzptey będącemu roskazuiemy y serio 
upominamy abyscie Uprz y W W w tym Mieście Naszym Mereczu 
nazwanym Statiij abo chleba wybierać, schronisk popasek y noclegów 
odprawowac podwod brać y żadnymi iakiemikolwiek Mieszczan Na­
szych tamecznych exadtiami......................... owac nieważyli się. Zą-
daiąc y także mieć chcąc po Dzierżawcach Naszych tego Starostwa 
aby czynszów żadnych........................... iązali y do ostatniego nieprzy-
wodzili ubóstwa. Dla Łaski Naszey...............dla lepszey wiadomości
ręką własną..................................... przycisnąć kazaliśmy. Dan w Gro­
dnie Dnia 3 Mca 9 bra Roku Pans. MDCLIY..................a Szweds.
VII Roku.

Jan Kazimierz Kroi.
Aleksander Naruszewicz Pisarz W. X. Ltt.»: *)

*) Na papierze O. 210X0,315 metra z pieczęcią litewską, wyciśniętą na samym 
dokumencie. Miejscami zniszczony. Charakterystycznym jest z tego względu, iż na 
początku treści po za <Jan Kazimierz* nie posiada żadnych tytułów.

Sejm warszawski w roku następnym termin ten przedłużył:
„Miasto Merecz ogniem, powietrzem, ustawicznym przeysćiem 

żołnierskim y stacyami zniszczone, od dalszych stanowisk, stacyi 
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y przechodów żołnierskich, salvis Reip. oneribus uwalniamy y przy- 
wileie miastu temu nadane approbuiemy, a to uwolnienie ma tyl­
ko do lat sześciu służyć'1 (Vol. Legum“ IV, str. 234).

Kilkoletnia wojna szwedzka, pustosząc Litwę, nie ominęła 
i Merecza, więc znowu na sejmie walnym warszawskim w r. 1661 
zapadła uchwała: „A ponieważ miasto nasze Merecz libertacyi od 
Nas pozwolonej konstytucyą Anni 1655 zażyć y mieć nie mogło, 
y owszem tym większą od ustawicznego nieprzyiaciela przez te 
lata poniosło dezolacyą pomienioną konstytucyą praesenti Conven- 
tu approbuiemy“ (Vol- Leg.“ IV, str. 386).

W r. 1676 na sejmie koronacyjnym Jan III potwierdza akt 
fundacyjny nowowprowadzonych do Merecza Jezuitów: „Dla pomno­
żenia chwały Bożey, Wielmożny Michał Kazimierż Pac, Woiewo- 
da Wileński, Hetman Wielki W. X. Lit. nabywszy dobra wie­
czyste Hołowacze nazwane, od urodź. Butkiewicza w Powiecie 
Grodzieńskim leżące, na Missionarzów zakonu Societatis Jezu no- 
viter do kościoła farzkiego Mereckiego wprowadzonych legował, 
którą to donacyą... Salvis oneribus Reipublicae za zgodą wszech 
Stanów approbuiemy11 („Vol. Leg.“ V, str. 213). Jak wiadomo 
w krótkim czasie po swem przeniesieniu się do Merecza, wymu­
rowali sobie Jezuici spory klasztor i kościół Św. Krzyża, zaś po 
kasacie zgromadzenia, Komisja edukacyjna w r. 1777 gmachy te 
oddala O.O. Dominikanom, którzy też objęli i szkołę podwydzia- 
łową.

Rok następny przynosi miastu, podpisane przez Jana III w 
Warszawie, potwierdzenie wszystkich przywilejów, przez antece- 
sorów kiedykolwiek Mereczowi nadanych, a jest tem cenniejszym, 
iż streszcza je wszystkie:

«Jan III z Bozey łaski Król Polski, Wielkie X-że Litews. Rus- 
Prus. Zmoyd. Mazow. Infl, Smól: Wołyń. Podoi: Kyow: Pódl, y Czer. 
nihow.

Oznaymuiemy tym Listem Przywiłeiem Naszym Confirmatyium 
komu to wiedzieć należy. Iż pokładany był przed Nami Przywiley 
Confirmatyiny zadney w sobie niemaiący suspilezy Naiasnieyszego An- 
tecessora Naszego S. pamięci Króla lego Mci Jana Kazimierza de data 
w Warszawie, dnia XV Miesiąca Lipca Roku Pańskiego MDCL któ­
rym to Przywiłeiem Confirmatyinym Różne Listy Przywileie Confirma 
tionis Nayiasnieyszych Zygmunta Augusta, Stefana, Zygmunta III, 
Władysława IV. S: pamięci Królów Ich MM na Prawo Magdeburskie, 
Wolności, Ustawy, porządki y praerogatiwy Miastu Mereckiemu służące 
y nadane stwierdził y-zmocnił. His additis et confirmatis Naiasnieysi 
Antecessorowie Nasi, iż iako w inszych Miastach Naszych tak y w Me- 
reczu na targach y drogach żaden z kupców y Ludzi postronnych, 
oprocz Mieszczan Mereckich na Spust albo handel zboża wszelkiego 
aż do dziewiątey na poi zegaru godziny ku przeszkodzie Mieszczan 
Mereckicli kupować niema. Przytem Rzeznikow y Mieszczan Mereckich 
od płacenia łożu uwolnili, y wyzwolili; Składów przasnych miodow,



chmielów cum ac praecatione, aby żaden z kupców ze wszystkich stron 
na mil osin około Merecza żadney z miodem y chmielem pod strace­
niem towarow swych, nie miał zabronili. Także y Żydzi kupieckey y 
inney iakiekolwiek zabawy będący aby żadnym praetextem wymysłem, 
do Miasta Marecza wnosić się y wdzierać, pogotowiu Domów, placów 
y gruntów Miesckich wiecznością nabywać y kupować, Handlów, 
Szynków, rzemiosł żadnych odprawowac y innych iakichkolwiek wol­
ności ani pożytków Miesckich sobie usurpowac y przywłaszczać na 
wszystkie przyszłe czasy nieważyli się, zabronili. Do tego Żydzi Listy 
iakie ad małe narrata sobie otrzymawszy w Mereczu fundować y prze­
szkodę iakową Mieszczanom Mereckim czynie chcieli, tedy takowe Li­
sty, ktoreby się in concelsionein Praw y wolności Miastu mereckiemu 
służących przez Żydów, tak przed datą iako y po dacie Przywileiow 
otrzymane, pokazały za nieważne są dedarowane y skassowane. Tu- 
dziesz Mieszczan Mereckich od dawania Myta. Mostowego na Moście 
Mereckim pode Dworem na Rzece Stagis nazwaney. Tak że od budo­
wania, y naprawowania tego Mostu samych y potomkow onych im 
perpetuum uwolniwszy naprawowanie onego na Rzece Mereczu na Dzier­
żawców Mereckich włożyli. Zatym aby Mieszczanie Mereccy żadnego 
bezprawia y szkody w borach, lasach, zaroślach, sianozęciach, y Rze­
kach Mereckich od postronnych Ludzi nie ponosłii, granic swych pil­
nowali, straż obmyślić pozwoliwszy, sadzibę im na tę Straż na mieys- 
cacli, które sobie obiorą wiecznemi czasy nadali, y approbowali y 
wniesiona iest do Nas przez niektórych P.P. Rady Urzędników Na­
szych Dwornych przy boku Naszym natenczas będących, imieniem sła­
wetnych Stephana Arciciewskiego, Jana Trusowicza Burmistrzów: Ada­
ma Szczęsnowicza Pisarza Radzieckiego zupełnego Magistratu et totius 
Communitatis Miasta Naszego Merecza prośba abysmy przerzeczone 
Confirmatye Nayiasnieyszych Antecesorow Naszych we wszystkich 
onych Punktach mocą y powagą Naszą Królewską stwierdzili, zmocni- 
łi, y approbowali Jfr/ tedy Kroi do pomienioney prośby Sławetnego 
Magistratu, y wszystkiego Miasta Naszego Merecza iako sluszney łas­
kawie się skłoniwszy, a bardziey zycząc aby za szczęśliwego Panowa­
nia Naszego wierni poddani Nasi z swoich Praw, przywileiow, Swobod 
y wolności, miłościwie od Nayiasnieyszych Praedecesorow Naszych 
Królów Ich MM. Polskich nadanych, y confirmowanycli ciesząc, się 
spokojnie, wiecznie y nienarusznie zażywali; wyżey przerzeczone Nai- 
jasnieyszych Antecesorow Naszych, Prawa, Przywileia Conflrmatyine 
iako to słowo w słowo inserowane były, we wszystkich onych para- 
graphach, contentach, condicyach, clausulach (in ąuantum iuris est 
et..............corum habetur) stwierdzamy, zmacniamy, approbuiemy. y
ratiflcuiemy y przy zupelney mocy y Spokoynym używaniu W szelakich 
Praw, Przywileiow, Wolności, Ustaw, porządku, praerogatyw, y swo- 
bodod Naiasnieyszych Antecesorow Naszych, Królów Ich MM. Polskich 
Miastu Mereckiemu łaskawie nadanych a przez Nas świeżo Conflirmo- 
wanycli, cale y nie poruszenie Mieszczan Mereckich teraznieyszycli y 
napotem będących zachowuiemy. Na co dla lepszey wiary Ręką się 
Naszą podpisawszy Pieczęc W. N. L° zawiesie rozkazaliśmy. Dan w 
Warszawie Dnia... Mca......... Roku Pańskiego MDCLNNAII Pano­
wania Naszego III Roku

Jan Kroi.
! . *)

*) Oryginał tego przywileju na dużym arkuszu pergaminu pismem kaligrafie/-
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Początek XVIII-go stulecia z całym szeregiem klęsk wojen­
nych i moru przyniósł Mereczowi poraź ostatni zaszczyt goszcze­
nia u siebie osoby koronowanej. Na ten raz atoli niebył to już 
żaden król polski, lecz władca mocarstwa sąsiedniego — Piotr 
Wielki. Bawił on w Mereczu dwukrotnie. Poraź pierwszy w pa­
ździerniku 1707 r., gdy wracając z wyprawy szwedzkiej ku gra­
nicom Rosji, dążył za wojskami swemi pod buławą Repnina i po 
raz drugi w styczniu roku następnego w przejeździć z Grodna do 
Wilna. Wedle tradycji za każdym razem mieszkał w domu, w 
którym niegdyś Władysław IV Bogu ducha oddał, („staroż. Pol­
ska “ III, str. 344).

August II w Grodnie w d. 18 listopada 1717 roku konfir- 
muje wszystkie poprzednie nadania Mereczowi służące:

«Augusł Wtóry z Bozey Łaski Kroi Polski Wielki Xiąze Litew­
ski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, Kiowski, Wołyński, Podolski, 
Podlaski, Inflant., Smolen., Siewier. y Czernihow. a dziedziczny Xiąże 
Saski y Elector.

Oznaymuiemy tym Listem Confirmatiynym Przywileiem Naszym 
Iz była wniesiona prozba Wielm. Rad Urzędników Naszych za mias­
tem Naszym Maydeburycznym Merecs nazwanym, w woiewodztwie 
trockim leżącym, y produkowane nadania, Przywileia, Prawa, Confir- 
matie, Listy, Dekretu Comisarskie temuż Miastu Mereczu służące, do 
ktorey prozby, y Suppliki Mieszczan przez Urodzonego Karłowicza na 
tenczas Wuyta Sądowego Majdeburiey Merecza podaney Łaskawie się 
skłoniwszy Confirmować, y approbowac we wszystkich punktach umy­
śliliśmy, które in oryginali, na Pargaminowych Listach, y z Pieczę­
ciami wiszącymi takowe się najduią mianowicie: Nayiasnieyszych An- 
tecessorow Naszych Alexandra, Zygmunta pierwszego, Zygmunta Au­
gusta, Stepliana, Zygmunta trzeciego, Władysława czwartego, Jana 
Kazimierza, y Jana trzeciego Conflrmationis de data w Warszawie Ro­
ku MDCLXXVII Panowania J° Km III Roku, pod pieczęcią Wielką 
W° Xa L° z nadaniem apellatiey wolney do Nas Króla albo Sądu Na­
szego, ograniczeniem gruntów, ostępow, Lasów, Łowieniem Ryb, ex- 
kludowaniem wiecznym y nieodwolanym Żydów Miasta Merecza, uwol­
nieniem od naprawowania y robienia Mostow owo zgoła z approbatią 
wolności wszelkiey Majdeburskiey porządkiem y praerogatywami Mia­
stu Mereczowi nadanymi a (w) przywilejach specifice wyrażonych mia­
nowicie w Przywileiu Nayiasnieyszego Jana Kazimierza de data w 
Warszawie XV Msca Lipca Roku MDCL przydaiąc, Iż iakow inszych 
Miastach Naszych tak y w Mereczu na Targach y drogach żaden z Lu-

nem wypisany znajduje sie w posiadaniu p. Wacława Bakanowskiego. administratora 
dóbr hr. Tyszkiewicza w Połądze.

U góry po lewej stronie arkusza w początkową literę tekstu: O wpleciony jest 
Orzeł Polski z rozpostartemi skrzydłami i tarczą z herbem <Janina> na piersi. Nad 
koroną królewską, wieńczącą głowę orlą, wstęga z napisem: <Tegit: et Protegit:*  
U stóp orła wizerunek wieży zamkowej (móże mereckiej) z powiewającą na szczycie 
chorągwią. Cały ten rysunek oraz słowa tekstu podkreślone wykonane zostały farbą 
zieloną. Pismo w kilku miejscach zatarło się i dziś niedostępnem do odczytania sa: 
data dnia i miesiąca oraz podpis pisana. Szczątki pieczęci woskowej w pudełku drew- 
nianein zamkniętem. zawieszonem na malinowo-żółtym sznurze jedwabnym.
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dzi y Kupców postronnych, okrom Mieszczan Mereckich, od dawania 
y płacenia Łojowego uwalniając, y wyzwalaiąc: Składów Miodow prza- 
snych, Chmielów Kupieckich ze wszystkich stron na mil osm kolo Me­
recza skupować y składać zabrania się osobliwie Żydom pod utrace­
niem Towarow zęby o mil osm niemieli, tudzież domow, placów, grun­
tów mieyskich wiecznością nienabywali y wszelkich handlów kupiectw 
Żydom niezażywac y Szynków ani żadnych innych wolności, pożytków 
samym Mieszczanom tylko nadanych uzurpować ani przywłaszczać na 
wszystkie czasy. Do tego jeżeliby Żydzi takowe Listy ad małe nar- 
rata otrzymawszy fundować się chcieli w Mereczu, y przeszkodę iako 
mimo Prawa Mieszczanom czynie, tedy takowe Listy iako in Conrul- 
sionem Praw otrzymane Cassantur et abrogantur. Tudziesz Mieszczan 
Mereckich od dawania Myta Mostowego na Moście Mereckim na Rze­
ce Slanqis nazwaney, także od naprawowania y budowania tego Mostu 
uwalniamy. Zaczyni My Kroi na wyz mianowaną prozbę Wielmożnych 
Rad Urzędników Naszych y pokorną Suplikę Urodzonego Michała Kar­
łowicza Stolnika Rzeczyckiego a Woyta Majdeburiey Mereckiey y wszy­
stkiego pospólstwa łaskawie się skłoniwszy, a chcąc ażeby za Pano­
wania Naszego od Naiasnieyszycli Antecesorów Naszych nadanych Wol­
ności, Swobod y praerogatyw zazyc mogli, wszystkie nadania, Listy. 
Przywiłeia, Confirmatie, Listy Comisarskie, Dekreta Confirmuiemy y ap- 
probuiemy we wszystkich Punktach y Paragrafach w Przywileiach 
wyrażonych. Dlaczego aby żydzi niewazyli się in Convulsionem Praw 
wyprawowac Listy Sobie Królewskie Przywiłeia Deklaruiemy oddala­
jąc onych od wszelkich wolności Mieyskich y zakazując wszelkich 
Handlów a Mieszczan we wszystkiem zachowując osobliwie wolney ap- 
pelacyi do Sądu Naszego a nie do Urodzonych Dzierżawców abo ich 
substitutow mimo Prawa, na co ten List przywiley Confirmationis daw­
szy Pieczęc W. X. L° przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w Grodnie dnia 
XVIII Msca Listopada Roku MI)CCXVII Panowania Naszego XXII 
Roku.

Augustus Rex.
Michał Kniaź z Kozielska Puzyna Pisarz IP1UX. Ltt» *)

I znowu na sejmie grodzieńskim w d. 12 listopada 1744 r. 
Merecz otrzymał od króla Augusta Iii-go przywilej podobny do 
poprzedniego:

« August trzeci z Bożey Łaski Kroi Polski, Wielki Xiąze Litew­
ski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmuydzki, Kijowski, Wolhyński, Po­
dolski, Podlaski, Inflantski, Smoleński, Siewerski y Czernihowski. A 
Dziedziczny Xiąże Saski y Elektor.

Oznaymujemy tym Listem Przywilejem Naszym Confirmationis, 
komu o tym wiedzieć należy teraz y na na potym będącego V ieku 
wszelkiey Kondycyi y Stanu Ludziom. Iz pokładana przed Nami była 
Konfirmacya Praw Przywilejów Miasta naszego Merecza od S. P. Kró­
la Jegomości Augusta Wtorego Oyca y Antecessora Naszego nadana 
y Pieczęcią Kancellaryi Mnieyszey W. X. Litt. stwierdzona, ktorey 
to Konfirmacyi tenor seąuitur est talis:... (tu następuje odpis calkowi-

0, 300X0,465 metra, z pieczęcią, wyciśnięta na samym dokumencie. Nieco 
zniszczony i w wielu miejscach już nieczytelny z powodu złego podklejenia — już 
w takim stanie go otrzymałem. Niektóre miejsca nieczytelne zastąpiłem z odpisu 
w przywileju Augusta Iii-go.
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ty przywileju Augusta Ii-go, zaczynając od wymienienia tytułów kró­
lewskich, aż do podpisów Króla i Pisarza. Ponieważ przywilej ten po­
dany jest w całości wyżej, przeto cały ten ustęp przywileju Augusta 
Iii-go — opuszczamy)... Supplikował Nam zatym Urodzony Władysław 
Jamont Woyt Miasta tegoż Merecza przez Panów Rady Urzędników 
przy Boku Naszym będących abysmy ten Przywiley Konfirmacyiny 
approbowali, do ktorey Suppliki łaskawie się skłoniwszy też Konfir- 
macyą w wszystkich Punktach y Klauzulach approbuiemy, Konfirmu- 
jemy, y Korroborujemy, oraz dla lepszey Wiary y Wagi Ręką się 
nasza podpisawszy Pieczęc W X Litt przycisnąć rozkazaliśmy. Dan 
w Grodnie na Seymie Walnym Szescioniedzielnym Dnia XII Miesiąca 
Listopada Rokuł Pańskiego MDCXLIV:—Panowania Naszego XII: Roku.

Augustus Rex
Stefan z głogowy Kossowski Czesnik Brzeski Kujawski 
Y. Kr. Mc. Pieczęci Mnieyszey W X Litt Sekretarzu *).

**) Dobrze zachowany arkusz papieru 0,432X6.278 metra, z pieczęcią litew­
ską. wyciśiętą na samym przywileju,

Jest to ostatni z pięciu, posiadanych przezemnie, przywile­
jów królewskich, Mereczowi nadanych. Niewątpliwie muszą jesz­
cze istnieć inne, o których znajdują się wzmianki w miejscach 
różnych, zarówno jak prawdopodobnem jest, że podobne do po­
przednich potwierdzenie przywilejów mereckich musialo wyjść też 
i za panowania Stanisława Augusta.

Są jeszcze dwa inwentarze Merecza, z lat 1667 1738, prze­
chowywane w wileńskiem archiwum centralnem akt dawnych pod 
NNrami 3840 i 3841, oraz dokument Antoniego Kazimierza Sa- 
piechy starosty mereckiego z roku 1730, znajdujący się w zbio­
rach moich. Dokument ten wszakże jest tak zbutwiały, zniszczony 
przez robactwo i wyblakły, że całej treści jego odtworzyć niepo­
dobna. Z urywanych zdań wyrozumieć można, że wydany on zo­
stał mieszczanom mereckim i mieszkańcom „włości" mereckiej 
w obronie przed bezprawiem Wójta, spowodowanem przez „ozię­
błość Ich Msc PP. Administratorów", wskutek czego „ubogim 
Mieszczanom działo się wielkie praejudium per aggravationes w 
wszelkich rozpisach et extorsiones Kontrybucyi". Ani daty ani 
podpisu dziś niema śladu, zachowała się tylko cząstka pieczątki 
wyciśniętej w czerwonym laku na samym dokumencie. Rok podaję 
podług sygnatury na stronie odwrotnej znajdującej się: „Uniwer­
sał JOXJm Sapiehy staros: y Woyta (?) Mereckiego Roku 1730 .

Stopniowy upadek świetnego niegdyś Merecza doszedł do ze­
nitu w końcu XVIII-go stulecia. Uciekające z Wilna ku Grodnu 
przed Jasińskim rozpierzchłe oddziały wojska rosyjskiego jenerała 
Tuczkowa w końcu kwietnia i pierwszych dniach maja 1794 r. 
przechodząc przez Merecz—łupiły go i paliły.

Od tej chwili miasto podźwignąć się niezdołało już nigdy. 
Już w pierwszej połowie XIX-go wieku, za czasów Michała Ba- **)
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lińskiego z dawnego świetnego zamku pozostały zaledwie ślady 
fundamentów budowli murowanej na górze przy ujściu Mereczan- 
ki do Niemna („star. Polska III, str. 344). Mury pojezuickie za­
mienione zostały potem na więzienie. Kościół'parafjalny, według 
tradycji wzniesiony niegdyś przez Władysława Jagiełłę na gruzach 
pogańskiej kontyny, z obrazem olejnym w wielkim ołtarzu, przed­
stawiającym Apostołów u grobu Matki Boskiej i również według 
tradycji, mającym być dziełem Tintoretta i darem Zygmunta III. 
oraz zatartą płytą kamienną, położoną w r. 1625 na grobie bur­
mistrza Pikla przez żonę jego Annę —są dziś jedynemi pamiąt­
kami Merecza po szczęśliwszej przeszłości...

Michał Brensztejn.


